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Państwowa Komisja Wy-
borcza przypomniała, że
agitować legalnie można

dopiero po ogłoszeniu postano-
wienia o zarządzeniu wyborów.
W politycznych obozach,
w których trwają przygotowa-
nia do wojenki o stołki w samo-
rządach, zawrzało; toż to „nie-
życiowe”, a przez to „uciążli-
we”. Wygląda na to, że rzeczy-
wistość oddolna starła się z po-
litykowaniem. I co teraz?

„Agitacją wyborczą” – wed-
ług kodeksu wyborczego – jest
„publiczne nakłanianie lub za-
chęcanie do głosowania
w określony sposób lub do gło-
sowania na kandydata określo-
nego komitetu wyborczego”
(art. 105 §1).

Wszystko jasne? Kto powie-
dział, że wszystko ma być jas-
ne? Niech słowami „zachęca-
nie” i „nakłanianie” zajmie się
grupa wykształciuchów, tzw.
humanistów – w Polsce ich od
groma, do tego elwrów, więc
mają czas. I pamiętajmy, lewi-
towanie w oparach absurdów
to część naszego „barejowego”
rodzimego krajobrazu. Same
plusy – jedni mają pracę egze-
kwując legislacyjne buble, inni
zaś wpadają w kreatywną twór-
czość obchodzenia tegoż pra-
wa. Czyż nie?

Załóżmy, że ktoś znosi prze-
pis o wyborczej agitacji.

I co? Wpadlibyśmy w nudną,
niczym nieograniczoną kam-
panię wyborczą. Co jakiś czas
pojawiałby się wesoły bilbor-
dzik któregoś z włodarzy
wzbogacony o jakiś górnolotny
tekst typu: „nie dla dżender!”
albo „miłość to odpowiedzial-
ność, a miasto kocham”.

Proszę sobie wyobrazić –
w autobusach, tramwajach,
na przystankach, dworcach,
ulicach, placach, skwerach,
parkach wizerunek radnego
Pietrasza naklejony obok pla-
katu „separatysty” z „ukrytej
opcji niemieckiej”. I tak przez
cały rok!

Osobiście wolę już te rekla-
my typu „zawsze sucho, zaw-
sze pewnie” – człowiek się
przynajmniej uczy zrozumie-
nia dla innych. Ale jak mawiali
Rzymianie, „dura lex, sed lex”.

Itak napędza się machina ob-
chodzenia prawa poprzez

„miękką agitację”. Wyobraźmy
sobie coś takiego: zamiast roz-
klejać bilbordy z pustymi ha-
słami, urzędujący prezydent –
w ramach „promocji miasta” –
wykupuje „lokowanie produk-
tu” w „Trudnych sprawach”.

Lokowanym produktem
oczywiście jest on sam. Teraz
żaden angyjber humanista nie
zarzuci włodarzowi, że jest to
„zachęcanie” czy „nakłania-
nie”, bo – jak wszystkim wia-
domo – prezydent na co dzień
rozwiązuje trudne sprawy mia-
sta. I co? Jest legalnie i krea-
tywnie. Sztuka i polityka idą
w parze.

Wszystko dzięki durnym
przepisom.

Durne lex, sed lex. a
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Przysięgałem sobie niegdyś
solennie, że na tym polu
prywatnego ogródka nie

będą uprawiał. I biada mi, oj,
biada – jak każdemu, kto przy-
sięgę naruszy. Naruszam ją jed-
nak w przeświadczeniu, że rów-
nież wimieniu publicznym to
czynię. Rzecz o usługach in-
ternetowych świadczonych
przez znaną firmę Orange, czyli
Telekomunikację Polską.

Przez długi czas miałem u
niej Neostradę plus telefon sta-
cjonarny, ale dwa lata temu da-
łem się skusić na DSL. Migracja
wewnętrzna, jak się to fachowo
mówi. W połowie lipca kończył
się promocyjny, 2-letni termin

na tę usługę, o czym przeczyta-
łem kilka dni po jego upływie.
Już wcześniej planowałem po-
wrót do Neostrady – w nowej
ofercie parametry te same co
w DSL (choć bez adresu IP), ale
cena o połowę mniejsza. Firma
wciąż ta sama, moja lojalność
wobec Orange odlat czołobitna,
myślę sobie – toż to bułka z ma-
słem. O, sancta simplicitas!

W punkcie umowy zapisa-
no, że jeśli 30 dni przed jej koń-
cem nie zawiadomię TP o rezy-
gnacji z DSL, to nasz związek
zostaje z automatu przedłużony
orok – na warunkach „pierwot-
nego okresu obowiązywania
umowy”. W najbliższym punk-
cie obsługi klienta Orange biję
się wpierś – faktycznie zawali-
łem kilka dni – ale mam też coś
na swoją obronę. Kolejny para-
graf umowy mówi bowiem, że
TP może sama (wprawdzie tyl-
ko „może”, a nie „powinna”)
przedstawić mi ofertę nowych
warunków prawnych, finanso-
wych oraz cenowych, itp. – op-
tymalnych dla mnie, czyli swo-
jego wiernego usługobiorcy. W
terminie 90 dni przed upływem

pierwotnego okresu umowy.
Odważnie pomyślałem, że no-
wa Neostrada to jest właśnie to,
oczym mogłem być powiado-
miony.

Wnajbliższym punkcie
Orange tego problemu nie

dało się rozwiązać, no ale od
czego jest infolinia. W oczeki-
waniu – energodajny flesz mu-
zyczny zapewniający mnie, że
wszystko podrugiej stronie linii
telefonicznej stoi przede mną
otworem. Wszystko. Miły głos
standardowo ostrzegł, że w celu
zapewnienia najwyższej jakości

usług, rozmowa będzie nagry-
wana. Inny miły głos zapytał:
w czym mogę pomóc? Ucieszy-
łem się. Tłumaczę powoli, krok
pokroku. Pani powiedziała, że-
by poczekać. Przytupuję w takt
znanej mi już muzyczki. Przer-
wano połączenie. Myślę: nic to.
Wykręcam znowu. „Będzie do-
brze!” zapewnia mnie po angiel-
sku wokalistka, która mieszka
w telefonie. „W czym mogę po-
móc?” Zaczynam od początku,
bo to inna pani. „Proszę pocze-
kać” – czekam. Nie długo, nie
krótko, lecz w sam raz. „W czym
mogę pomóc?” Zaczynam od
początku. Powoli i rozpaczliwie,
bo czuję, że zwijam się w gor-
dyjski węzeł. „Proszę poczekać,
przełączę do operatora”. Nie
dam się. Pokonując coraz wyż-
sze szczeble kompetencji usłu-
godawcy (na każdym cierpliwie
objaśniałem, o co mi chodzi) –
trafiam na łebskiego konsultan-
ta. Opowiem mu wszystko –
ucieszyłem się głupio. Cierpli-
wie słucha. Proponuje napisa-
nie rezygnacji z DSL, zaniesienie
pisma do punktu Orange ispra-
wa będzie załatwiona „od ręki”.

Jakie to proste! Zostałem też po-
informowany, że nie uniknę
pewnych niedogodności, bo
między odinstalowaniem DSL
azainstalowaniem Neostrady
mogą minąć 3 dni. Niech mijają.

Ze stosownym pismem bieg-
nę do Orange. Informuję, że

treść została podpowiedziana
przez konsultanta. Zostawiam,
potwierdzam, czekam. Wostat-
nią niedzielę (10 dni po złożeniu
rezygnacji) dzwoni pani z moje-
go punktu: przejście naNeost-
radę jest możliwe, ale będę mu-
siał zapłacić karę – 3,5 tys. zł.
Zdębiałem. Ale odczego jest in-
folinia. „Proszę czekać”. W tro-
sce o moje dobro będę nagrany.
Niech nagrywają. „W czym mo-
gę pomóc?” Odpoczątku, z do-
datkowymi elementami. Czuję,
że konsultantka mnie rozumie.
Niespodziewanie jednak roz-
mowa zostaje przerwana. Za-
chowuję spokój. Wystukuję po-
nownie infolinię. „Wszystko bę-
dzie dobrze!” śpiewa moja zna-
joma. „Nagrywamy, pomoże-
my, czekaj”. Czekam. „W czym
mogę pomóc?” Pytam, czy mo-
gę rozmawiać z panią, z którą

przedchwilą miałem przyjem-
ność. Żeby nie powtarzać wszy-
stkiego odpoczątku. Niestety.
To niemożliwe. Dodzwoniłem
się do Wrocławia, a wcześniej
rozmawiałem zjakimś innym
miastem. Więc tłumaczę, a kil-
ka dobrych minut to trwa. Pani
stara się mnie zrozumieć, jakość
usług naprawdę jest na wyso-
kim poziomie, lecz na jej szcze-
blu mojej sprawy nie można
rozwiązać. Proponuje przekie-
rowanie na „reklamację”, na co
się zgodziłem.

Z panią zreklamacji rozma-
wiam dłużej – przedstawiam
swoją historię kontaktów z Ora-
nge. Do przodu pcha mnie zwy-
kła pazerność: za tę samą usłu-
gę u tego samego operatora mo-
gę płacić o50 zł miesięcznie
mniej. Pani przyjmuje sprawę
do reklamacji – za chwilę dosta-
ję mejla z jej numerem i infor-
macją, że sprawa zostanie roz-
patrzona w ciągu tygodnia. Cze-
kam i posypuję głowę popio-
łem. Prawda, zawaliłem termin
zmiany opcji, ale na Boga – taka
kara! Za wierność? Wszak
Orange to ma miłość. Odlat. a

Gdzie ja żyję?
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zmawiać z demokratycznie wybranym pre-
zydentem...
Co pan mówi?! Czy to źle, że obalili
Janukowycza? ToczłowiekPutina,którypod-
porządkowywał Ukrainę Rosji.

Panitowidzitak,ajainaczej.Trzebabyło
rozmawiaćijeszczerazrozmawiać.WPolsce
usiedliśmy do stołu z komunistami i rozma-
wialiśmy. Co pani myśli, że ja ich kochałem?
Gdybym nie chciał rozmawiać, moglibyśmy
miećnadWisłąUkrainę.Amamywolnyide-
mokratycznykraj.Wsumiedobrze,żeUkra-
ińcypozbylisięJanukowycza,alezagralinie-
bezpiecznie i ryzykownie. Cały czas giną lu-
dzie i nie wiadomo jeszcze, jak to się zakoń-
czy.DajBoże,żekorzystniedlanich.Tegoim
życzę.
Wróćmy do spraw krajowych. PiS w sondażach
znaczniewyprzedzaPO.ProfesorSmolarwiesz-
czy spektakularne zwycięstwo partii Jarosława
Kaczyńskiego.Teżmyślipan,żePiSwygra?

Narazietotylkosondaże.Dowyborówjest
jeszcze trochę czasu isądzę, że Platforma się
zmobilizuje. Wyjaśni, skąd się wzięły poraż-
ki,pokażesukcesy,boprzecieżteżsą.Niejest
wPolscetakźle,jaktwierdząpolitycyPiS.Nie
mamwątpliwości,żespołeczeństwodobrze
widzi,cosiędzieje,ipoprzemądrychiodpo-
wiedzialnych polityków, ale oczyszczenie
przedwyborami jest potrzebne.
PolitycyPiSmówiąnapolitykówPO–sitwa.

Warto się przyjrzeć PiS-owi – tam dopie-
rojestprawdziwasitwa!Popierajątylkoswo-
ich, kto nie z nami, to wróg, więc go znisz-
czymy.PO,przejmującwładzęsiedemlatte-
mu,popełniłabłąd,nierozliczającrząduJa-
rosława Kaczyńskiego. Tusk patrzył
w przyszłość, nie chciał oglądać się za sie-
bie, a ja mu mówiłem: jeśli pan ich nie roz-
liczy, nie pokaże ludziom tych wszystkich
krewnych i znajomych królika, którzy ko-
rzystali z tego, że PiS rządzi, nie ujawni
wszystkich powiązań, będzie pan żałował.
Natomiast oni będą bez litości rozliczać pa-
na z win prawdziwych i urojonych! No i tak
się dzieje. Wałęsa czasami trafia. a

ż Putin

KibicezRybnikaznówdaliosobieznać...
O ostatnim incydencie dowiedziałem się
z„Dziennika Zachodniego’, ale hasło „Ryb-
nik” – w kontekście rasistowskich zda-
rzeń w Polsce – pojawia się dosyć często.
GodłohitlerowskichNiemiecnaprezentowa-
nymnagimtorsieto„propagowanie”nazizmu
czyniegroźnywybryk?Jaksięokazuje,nato
pytanieniktnieudzielaprostejodpowiedzi.
Nie mam żadnych wątpliwości, że często
mamy do czynienia z ewidentnym prze-
stępstwem propagowania nazizmu, a kru-
czki prawne są wykorzystywane do mani-
pulowania przepisami. Bezkarność prowa-
dzi do buty. Konstytucja i kodeks karny za-
braniają szerzenia nazizmu. Nawet Sąd Naj-
wyższy nie ma kompetencji, by to zmienić.
Jako socjolog muszę stwierdzić, że przeko-
nywać czy propagować można również,
prezentując ideologię wsposób, który wy-
daje się atrakcyjny, np. poprzez atrakcyjne
logo, hasło, symbol, wizerunek, przedsta-
wienie w odpowiednim kontekście. W ta-
kim kontekście – jak np. stadion – można
przypuszczać, że dla specyficznej grupy
młodych ludzi swastyka może być właśnie
takim atrakcyjnym logotypem, kojarzonym

zsiłą, agresją, dumą, przynależnością
do pewnej szczególnej grupy. Przekonywa-
nie odbywa się nie tylko podczas akademi-
ckiej dyskusji, ale także poprzez bodźce.
Aletoakuratwydajesięprzekonywanieprze-
konanych.Zorganizowanikibicewydająsię
grupąościśleokreślonychpoglądach.
Grupy ekstremistyczne na stadionach sta-
nowią mniejszość, jednak narzucają swoją
wolę i stygmatyzują wszystkich kibiców
w oczach opinii publicznej. Utrzymują tak-
że hegemonię w warstwie symbolicznej.
Niestety, takie zachowania nie spotykają się
znależnym potępieniem ze strony delega-
tów, służb porządkowych czy władz klu-
bów.
Skądwśródpolskichkibicówtakiegłębokie
uczuciadosymbolunazistowskichNiemiec,
którychjednymzcelówpolitycznychbyłofi-
zycznezniszczeniePolakówiPolski.
Nie ma wytłumaczenia dla tej patologii. To
smutny i przykry paradoks. To irracjonalne
i schizofreniczne. Często słyszę kuriozalne
uzasadnienia, naktóre powołują się neona-
ziści. Próbują argumentować, że Hitler nie
był przyjacielem Polski, ale system, który
stworzył iktóremu przewodził, wzbudza
ich szacunek i podziw. Niestety, takie poglą-
dy pojawiają się też w głównym nurcie dy-
skusji publicznej. Są osoby, które uważają,
że podczas wojny Polska powinna stanąć
u boku Hitlera. To czysta manipulacja i wy-
biórcze traktowanie historii. Niemożliwy
do wyobrażenia jest z kolei brak reakcji
na pojawienie się swastyki podczas meczu
Bundesligi. Tymczasem prawo w Niem-
czech nie różni się w tej kwestii od polskie-
go. Poprostu jest przestrzegane, traktowa-
ne w sposób konsekwentny. W Polsce nato-
miast mamy skłonność do bagatelizowania,
odwracania głowy – także przez instytucje,
które są powołane do stania na straży pra-
wa. Wydawać się może, że największa
zbrodnia w historii powinna być jednozna-
cznie ibez wyjątków przez wszystkich po-
tępiana. Niestety, nie zawsze tak jest.a
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Konstytucja oraz kodeks karny
zabraniają szerzenia nazizmu

Rozmowa

WśrodowymDZinformowaliśmyokolej-
nychwybrykachneonazistów,związanych
ześrodowiskiemkibicowskimklubuROW
Rybnik.Artykułwywołałburzę,bozgodnie
zwykładniąprawników,powołującychsię
naorzeczenieSąduNajwyższego,osoby
odwołującesiędosystemówtotalitarnych
niemogąbyćkarane,oilenieprzekonująni-
kogodoswoichracji.Dziśrozmawiamywtej
sprawiezprof.RafałemPankowskimzColle-
giumCivitas,koordynatoremCentrumMo-
nitorowaniaRasizmuwEuropieWschodniej
iredaktoremmagazynu„NigdyWięcej”.


